Ch oć minęły już setki lat 
od chwili, gdy miecze 
polskich i krzyżackich rycerzy 
starły się ze sobą w śmiertel- . 
nym boju pod Grunwaldem, pa- 
mięć o tej bitwie trwa nie- 
zmiennie do dzisiaj. Do tradycji 
grunwaldzkiego zwycięstwa od- 
wołuje się Ogólnopolski Komi 
tet Grunwaldzki — organizator 
Il Tygodnia Tradycji Grunwaldz 
kiej, który w tym roku trwał od 
10 do 17 lipca. Największą imp- 
rezą Tygodnia była sztafeta 
młodzieżowa „Szlakiem historii 
i chwały” Polichno — Grun- 
wald. Przebiegała ona śladem 
marszu wojsk Jagiełły w 1410 
roku, poprzez pola walk wrześ- 
niowych 1939 roku, bitew party- 
zanckich oraz walk wyzwoleń- 
czych Ludowego Wojska Pol- 
skiego. O rozmachu sztafety 
świadczą liczby: w ciągu 5 dni 
jej uczestnicy przemierzyli po- 
nad 300 kilometrów. Bezpoś- 
rednio w biegu brało udział 
około 5 tysięcy dziewcząt i 
chłopców, zmieniając się co kil- 
ka kilometrów, a kilkanaście ty- 
sięcy uczestniczyło w wiecach i 
manifestacjach na trasie impre- 
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ROBINSON ZNAD 
SAMOTNEGO, JEZIORA 


Jedni cierpią z powodu braku ciepłej 
wody, telefonu i wygodnej komunikacji, 
innym wygody cywilizacji wcale nie są 
do szczęścia potrzebne. Przykładem ży- 
ciowy wybór Ralfa Edwardsa, kanadyj- 
skiego robotnika rolnego, który w Gó- 
rach Skalistych (kilkaset mil od Vancou- 
ver) zakupił w 1916 roku działkę ziemi i 
osiedlił się w niedostępnych i beziud- 
nych okolicach. Zaczynał dosłownie od 
zera — sam karczował grunt, siał pierw- 
sze jarzyny, zabezpieczał warzywnik pa- 
lisadą przed dzikimi zwierzętami, po 
czym odchodził na całe lato na wybrze- 
że, by wynająć się do pracy. Zarobione 
tam pieniądze przeznaczał na zakup na- 
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TDC 
SWIAT MŁODYCH: 


Co tydzień czapeczka... 


Już 6 tydzień wakacji (ach, jak ten czas leci!) i 6 błyskawiczny konkurs WIT-ka. Na od- 
powiedź jest tylko tydzień. Już w najbliższą sobotę losowanie czapeczki „ŚM” 

O kim mowa? 

Poetka, nowelistka, autorka utworów dla dzieci, tłumaczka. Urodzona w 1842 roku, 
zmarła w 1910. Każdy z nas, Polaków, przeczytał jeden Jej utwór (o to WIT-ek gotów się 
założyć!). Jej utwory czytuje się małym dzieciom, Jej utwory są na liście szkolnych lek- 
tur, Jej utwory czytują dorośli... 

Dla ułatwienia WIT-ek załącza zdjęcia dwóch pomników bohaterki naszej zagadki — 
jeden stoi w miejscowości Jej urodzenia, drugi, wzniesiony ze składek dzieci, w Warsza- 
wie. Fot. T. Bukowski i W. Wróblewski 


Już 9 osób — zwycięzców teleferyj- 
nych konkursów — jest posiadaczami 
takiej legitymacji i może się uważać za 
członków Klubu Miłośników Verne'a. 

Ty również masz szansę stać się 
członkiem Klubu, jeśli: 


© weźmiesz udział w konkursie 
„Śladami Czarodzieja z Nantes” (zada- 
nia konkursowe i ...podpowiedzi w każ- 
dym wakacyjnym numerze „Swiata 
Młodych”). 
« lub 

© odpowiesz prawidłowo na dzie- 
więć pytań pana Winicjusza Łachaciń- 
skiego (pytania stawiane są we wtorko- 
wych programach Teleferii i drukowane 
we wtorkowych numerach „Świata Mło- 
dych”). 


KOMUNIKAT WIT-ka: 


Trzecią czapeczkę wylosowała: Ewa Zalewska, 
Dolistowo Nowe, a prawidłowe rozwiązanie 
czwartej zagadki brzmi: Duszniki-Zdrój. Tam kon- 
certował szesnastoletni Fryderyk Chopin, tam od- 
bywają się każdego roku Festiwale Chopinow- 
skie 


rzędzi niezbędnych do budowy domu 
(szyby przenosił dwa dni na własnych 
plecach górami, przełęczami, skalnymi 
blokami, nie tłukąc przy tym ani jed- 
nej). Założył też stado zwierząt, trans- 
portując je przez jezioro na specjalnie 
zbudowanej w tym celu tratwie. 

Po latach samotności znajduje towa- 
rzyszkę swego traperskiego życia i od- 
tąd Edwardsowie prowadzą doskonale 
samowystarczalną fermę nad Samotnym 
Jeziorem. Dzielnie dopomaga im w tym 
trójka dzieci. Gospodarstwo wzbogaca 
się ciągle o coraz to nowe urządzenia, 
bowiem Edwards ma zmysł racjonaliza- 
torski i jest szalenie pracowity. Buduje 
więc młyn do wytwarzania energii wod- 
nej, wodnopłatowiec, który służy do 
transportu produktów żywnościowych z 
fermy w sąsiednie okolice, wprowadza 
mnóstwo drobnych udogodnień. | nie 
tęskni wcale do wielkiego miasta — jeź- 
dzi tam z konieczności, by załatwić naj- 
pilniejsze sprawy. Ilekroć czuł się bez- 
radny, przypominał sobie dzielnego bo- 
bra. | powtarzał, że człowiek nawet 
średnio zdolny może dokonać wiele, 
jeśli zmuszają go do tego okoliczności. 
A największym marnotrawstwem są nie 
zużytkowane możliwości ludzkie, bo 
rzadko tak się w życiu zdarza, aby czło- 
wiek robił wszystko to, co potrafi... 


XVII Międzynarodowy Wakacyjny Turniej Piłkarski 
„Świata Młodych” i „Trommia” (NRD) 


JUTRO KONIEC ELIMINACJI 


Koło już czeka na finalistów krajowych. Pan 
Stanisław Kazimierczak, szef główny zawo- 
dów, zapewnia, że uczestnicy turnieju „ŚM” 
wyjadą z imprezy zadowoleni. Tymczasem 
rozgrywki eliminacyjne dobiegają końca. 
Ostatnie mecze można przeprowadzić jeszcze 
jutro, a więc 9 Sierpnia. Zgodnie z regulami- 
nem turnieju wymagamy, aby wykazy wszyst- 
kich wakacyjnych spotkań piłkarskich (po- 
twierdzone dowolną pieczątką i podpisem 
osoby dorosłej) zostały wysłane do redakcji 
najpóźniej 12 sierpnia. O ich ważności decy- 
duje data stempla pocztowego. 


Przypominamy, że do finału krajowego 
(22-23 sierpnia) awansują cztery drużyny, któ- 
re wylosujemy z zespołów mających najwię- 
cej rozegranych meczów. Przypominamy też, 
że koszty związane z przejazdami oraz poby- 
tem na zawodach ponoszą organizatorzy imp- 
rezy. 

WY należy kierować pod adresem: 

= „Świat Młodych” 
ul. Mokotowska 24 
00-560 Warszawa 
z dopiskiem na kopercie „Turniej”. 
Do zobaczenia na finale krajowym! (zp) 


PORZUCONE ROWERY 
— INTRATNYM INTERESEM 


(PAP). Kłopotliwym problemem dla władz miejskich 
stolicy Japonii stały się porzucone na ulicach miasta ro- 
wery. Każdego roku służby komunalne muszą uprzątać 
z ulic ponad 100 tys. jednośladów, z których prawie 
dziesięć procent znajduje się jeszcze w dobrym stanie 
technicznym. 


Przyczyną tego niezwykłego raczej zjawiska jest fakt, 


iż wielu tokijskich rowerzystów po dojechaniu do celu, 
którym najczęściej jest jedna ze stacji metra, porzuca 
pojazd, nie korzystając już z niego w drodze powrotnej. 
Ojcowie stolicy Japonii postanowili jednak rozwiązywać 
ten problem w sposób mało kosztowny. W kilku dzielni- 
cach miasta podjęto próbę remontowania rowerów. Na- 
stępnie pojazdy wystawiane są na sprzedaż. 


FIRMA POETYCKA 
„ZŁOTY SZERSZEŃ” 


wszechświata p 
wzruszona eg) a 

| Vega”, Jeleśnia 
(informację o wakacyjnym konkursie poe- 
tyckim znajdziesz na 2 str.) 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


BANK ADRESÓW 


ROBAKA UTC HT I ZZUROWZEKE W OWIACY |_| P"RTYERZNAZEETE 


e Jesteś zdrów, życzliwy — chcesz pomóc niepeł- 


nośsprawnym? 


e Jesteś chory, cierpisz — czekasz na przyjażń? 
e Pragniesz mieć kogoś bliskiego? 


Napisz! 


Prośba 


Społecznego Komitetu 
Budowy Szkoły Specjalnej 
w Łbiskach 


Społeczny Komitet Budowy Specjal- 
nej Szkoły Podstawowej w Łbiskach, 
gm. Piaseczno, zwraca się z gorącą 


prośbą o wsparcie finansowe akcji bu- « 


dowy szkoły dla dzieci umysłowo upoś- 
ledzonych i kalekich. 

Od wielu lat czynione były starania o 
wybudowanie nowej szkoły z funduszy 
oświatowych. Jednak fundusze te nigdy 
nie były za wysokie, stąd sprawy dzieci 
upośledzonych zawsze odsuwane były 
na dalszy plan. 

Wybudowanie nowej szkoły jest spra- 
wą pilną i konieczną. Obecna szkoła 
mieści się w drewnianym, poniemiec- 
kim baraku, w którym w okresie zimo- 
wym temperatura spada poniżej zera. 
Pomieszczenia do nauki są tak bardzo 
zatłoczone, że dzieci ulegają częstym 
okaleczeniom. Wiele dzieci upośledzo- 
nych tylko dlatego, że różni się roz- 
wojem od swoich normalnych rówie- 
śników, w ogóle nie uczęszcza do 
szkoły. Przez wiele lat mają odraczany 
obowiązek szkolny, gdyż szkolnictwo 
specjalne dysponuje niewielką liczbą 
miejsc do nauki. 

Na tak trudną sytuację dzieci upośle- 
dzonych nie możemy być obojętni. 

Obecnie większość naszego społe- 
czeństwa aktywnie stara się pomóc 
polskiej oświacie. Ze składek społecz- 
nych powstaje wiele szkół. Wybudowa- 
nie szkoły specjalnej w Łbiskach jest 
celem szlachetnym i humanitarnym, bo 
szkoła ta przeznaczona będzie dla 
dzieci, które okrutnie zostały okaleczo- 
ne przez naturę. 

« Ofiarowane środki prosimy kierować 


na konto Społecznego Komitetu Budo- 

wy Specjalnej Szkoły Podstawowej w 

Łbiskach Nr 1254-2671-132-1 NBP Oddz. 
Piaseczno. 

Przewodniczący Komitetu 

Aleksander Knap 


© Mam 16 lat i jestem niepełnospraw- 
ny — przyczyną tego jest skrzywienie 
kręgosłupa. Mam duże poczucie humo- 
ru i wesołe usposobienie. Interesuję 
się muzyką rockową. Pragnąłbym ko- 
respondować z dziewczyną lub chłop- 
cem. Prosiłbym o zdjęcia. Oto mój ad- 
res: Piotr Maśba, ul. Łokietka 13b/10, 
58-130 Żarów, woj. wałbrzyskie. 

© Mam 16 lat. Chciałabym nawiązać 
kontakt z osobami samotnymi, opu- 
szczonymi lub nieszczęśliwymi. Obie- 
cuję, że każdy kto do mnie napisze, 
otrzyma odpowiedź, Dorota Senejko, ul. 
Słowackiego 5/23, 21-040 Świdnik. 

e Chcę nawiązać korespondencję z 
moimi niepełnosprawnymi rówieśnika- 
mi (ja jestem zdrowa). Postaram się 
odpisać na wszystkie listy. Czekam na 
nie, Joanna Pletenik,. ul. Żmigrodzka 
36/27, 51-120 Wrocław. 

© Mam 12 lat. Interesuję się religią, 
Kocham zwierzęta. Cieszę się, że w 
„ŚM' znalazł się „BA”. Wiem, że po- 
może on wielu osobom. Mam wielu 
przyjaciół, ale pragnę nawiązać kontakt 
z osobami z domów dziecka (zarówno 
dziewczynami jak i chłopcami). Klaudia 
Sitek, ul. Podwisłocze 16 m. 1 35-310 
Rzeszów. 

© Mam lat 16. Interesuję się fotografi- 
ką, filmami, filatelistyką. Zbieram wido- 
kówki z miastami. tarcze szkolne. 


Cholałbym nawiązać korospondencją z 
młodziożą niepełnosprawną. Oto mój ad 
ros; Darlusz Krawczyk, ul. Kościuszki 
13/3, 59-330 Ścinawa, woj. lognickia. 

e Mam lat 12. Pragnęłabym, aby zna 
lazł wo mnio bliską osobę ktoś niepoł 
nosprawny, przykuty do fotela na kół 
kach. Anna Pokrzywnicka, ul. Mazowloc- 
ka 6/2, 01-862 Sopof-Kamienny Potok. 


e Jostom stałą czytolniczką „ŚM” 
oraz „Banku Adresów". Mam 11 lat, 
kocham przyrodą | zwiorzęta. Lubią 


czytać książki. Pragnę nawiązać koros- 
pondencją z osobami niepełnosprawny: 
mi oraz czującymi sią samotnie. Odpl- 
szę na każdy list. Agnieszka Zębrzyc- 
ka, ul, I Armil WP 29/118, 22-100 
Chełm. 

e Gdy przeczytałam „Bank Adre- 
sów”, zmartwiłam się losem osób nie- 
pełnosprawnych. Chciałabym nawiązać 
kontakt z młodzieżą niepełnosprawną | 
z domów dziecka. Chodzę do klasy VII i 
mam 14 lat. Lubię marzyć w wolnych 
chwilach, uwielbiam zwierzęta (szcze- 
gólnie psy | konie). Obiecuję odpisać 
na każdy list. Oto mój adres: Joanna 
Radzka, Głotowo, 11-040 Dobre Miasto, 
woj. olsztyńskie. 

© Postanowiłam nawiązać  listowny 
kontakt z osobami niepełnosprawnymi i 
samotnymi. Mam 14 lat, chodzę do VII 
klasy, lubię muzykę młodzieżową, ko- 
cham zwierzęta i cenię prawdziwą 
przyjaźń. Odpowiem na każdy list! Ka- 
tarzyna Niedbała, ul. Manifestu Lipco- 
wego 15c/64, 41-250 Czeladź, woj. ka- 
towickie. 

© W czerwcu skończyłam 13 lat. Bar- 
dzo bym chciała nawiązać korespon- 
dencję z osobami niepełnosprawnymi i 
tymi, którzy ćzują się samotni i zagu- 
bieni. Uwielbiam pisać i dostawać listy. 
A więc piszcie do mnie, odpowiem na 
każdy list! Mój adres! Renata Zemło, 
Czerniejew 1, 08-114 Skorzec, woj. 
siedleckie. 

© Chciałabym nawiązać koresponden- 
cję z osobami samotnymi lub niepeł- 
nosprawnymi. Oto mój adres: Karina 
Kawecka, ul. Cmentarna 5, 68-219 Tup- 
lice, woj. zielonogórskie. 

© Chciałabym nawiązać kontakt z 
młodzieżą niepełnosprawną i z domów 


dziecka niozalożnie od zaintereso 


wań I wieku, Mam 13 lat, chodzą do VI 
klasy. Nalażą do PCK. Intoresują sią 
muzyką rockową, zbioram plakaty pio 
sonkarzy | zespolów współczesnych 
Odpiazą na wszystkio Ilaty Mój adros 
Krystyna  Kardnaz, Nowomady 26, 


16-054 Jałówka, woj. blalostockio. 
czytolniczką , ŚM” 


e Jostom stalą 

Mam 11 lat. Lubią czytać książki, ryso 
wać | słuchać muzyki. Bardzo bym 
chciała nawiązać kontakt z osobami 


niepołnosprawnymi. Postaram sią odpi 
sać na każdy list. Piszcio pod adresom 
Dorota Closlolska, ul. Hutników 8, 
59-220 Legnica. 

e Bardzo chciałabym korespondować 
z młodzieżą niepełnosprawną. Mam 14 
lat chodzę do VII klasy. Lubię słuchać 
muzyki | czytać książki. Postaram się 
odpisać na każdy list, Czekam Oto mój 


adres: Longina Meller, Sobiemyśl 
17b/3, 74-107 Borzym woj. szczeciń- 
skie. 


© Skończyłam 15 lat, mam dużo zain- 
teresowań. Bardzo bym chciała nawią- 
zać kontakt z osobami niepełnospraw- 
nymi i-.z domu dziecka. W miarę możli- 


wości odpiszę na każdy list Oto mój 
adres: Barbara Wielgus, ul. Lubelska 
26/12, 26-400 Przysucha, woj. radom- 


skie. 

e Spodobał mi się pomysł założenia 
Banku, który na pewno pomoże wielu 
osobom niepełnosprawnym. Interesuję 
się roślinami i zwierzętami, modelar- 
stwem i zbieram fotosy piosenkarzy. 
Mój adres: Daniel Wojticsek, ul. Komu- 
ny Paryskiej 29c/5 63-400 Ostrów 
Wlkp., woj. kaliskie. 

© Bardzo mnie martwi los osób osa- 
motnionych i niepełnosprawnych. Pisz- 
cie pod adresem: Justyna Nowakow- 
ska, Tarnowo 6/6, 62-025 Kostrzyn 
Wlkp. 

e Przypadł mi do gustu pomysł z 
„Bankiem Adresów" i chciałabym po- 
móc niepełnosprawnym dzieciom. Mam 
13 lat, chodzę do VI klasy. Jestem spod 
znaku Koziorożca. Jeśli jesteście smut- 
ni, opuszczeni — piszcie. Postaram się 
odpowiedzieć na każdy list. Mój adres: 
Monika Wójcik, ul. Ł. Mazurska 5 m. 6, 
51-164 Wrocław. 


TROPAMI MARADONY 


Któregoś majowego dnia uciekł 
mi pies. Miał czekać pod sklepem, 
w którym coś kupowałem, jednak 
doszedł do wniosku, że o wiele cie- 
kawiej będzie pójść gdzieś na dłuż- 
szy spacer. Chcąc nie chcąc, musia- 
łem zostawić w domu torbę z zaku- 
pami i ruszyć na. poszukiwanie 
kundla. Humoru mi to zbytnio nie 
poprawiło, bo właśnie zaczął padać 
deszcz, który szybko zamienił się w 
ulewę. Szukając małego czworonoż- 
nego drania, doszedłem na stadion 
warszawskiego klubu „Olimpia”. Ni 
boisku walczyły dwie drużyny pił- 
karskie, złożone z kilkunastoletnich 
chłopców. Jak oni grali! Z jaką pas- 
ją walczyli o każdą piłkę, a przy tym 
potrafili zdobyć się na sympatyczne 
gesty: przeprosić po faulu, poklepać 
_ przyjacielsko po ramieniu, pomóc 
wstać z ziemi. Szybko dowiedziałem 
się, że to reprezentacja jednej ze 
szkół na Bemowie rozgrywa towa- 
rzyski mecz ze swoimi angielskimi: 
kolegami. Naprawdę było na co po 
patrzeć. 
- Psa nie znalazłem, sam przyszad 
łem do domu przed wieczorem. 
Wracałem przemoknięty do suchej 
tki, ale zadowolony. Dawno nie wi- 


czu, w którym piłkarze walczyliby z 
aka ją. Pomyślałem sobie, że 


właśnie tym najmłodszym umożliwić 
kontakty z rówieśnikami z całego 
świata. Niechby nawet przegrali 
(choć oczywiście zwycięstwo Pola- 
ków byłoby milsze sercu), byle po 
walce. Przy takim podejściu do 
sportu można się przecież pokazać 
na każdym stadionie. 

Piłkarze z Bemowa wygrali ze 
swoimi angielskimi kolegami. Być 
może wyspiarze zaproszą ich do 
siebie na rewanż. To dopiero byłaby 
frajda — zagrać mecz w ojczyźnie 
futbolu! 

Nie wiem, jak potoczyły się dal- 
sze losy angielsko-polskiej piłkar- 
skiej przyjaźni, dotarły do mnie na- 
tomiast wieści o innych kontaktach 
futbolowych na szkolnym szczeblu. 
Oto na turniej do Argentyny zapro- 
szona została drużyna ze Szkoły 
Podstawowej nr 13 w Poznaniu. 

Jeśli poznaniacy — w co nie wąt- 
pię — są tak samo ambitni jak ich 
warszawscy koledzy, to na pewno 
nie przyniosą nam wstydu. Przeżyją 
przy tym, kto wie, czy nie najwięk- 
szą przygodę swego życia. Mecze w 
kraju „dorosłych'”* mistrzów świata 
— czyż można sobie wyobrazić 
większe marzenie początkującego 
piłkarza? Wakacje w pięknym, egzo- 
tycznym kraju — czyż wielu z nas 
nie marzy o czymś takim? Powodze- 
nia — trzymajcie się! A 

| ZAZDROŚNIK 


Wakacyjny konkurs poetycki 


SERCA BIJĄ 
JAK SZALONE 


| nic dziwnego. W czasie wakacji wszystko 
przeżywa się intensywniej. Przede wszystkim 
— miłość 

Ale w tegorocznym konkursie chodzi o 


OLBRZYMIE ZIELONE SERCE PRZYRODY 


Piszę o tym dlatego, że wśród wierszy na- 
desłanych już do Firmy na hasło konkursowe 
znalazłam wiele takich, które mówią o 
drgnieniach Waszych serc, a nie o tym, jak 
bije serce przyrody. Tymczasem to ono właś- 
nie powinno się znaleźć na pierwszym pla- 
nie. Właśnie tak jak to jest w mazurskich 
wierszach Gałczyńskiego, które na tych ła- 
mach cytowaliśmy już kilkakrotnie. 

Muszę wyjaśnić jeszcze inną sprawę. Otóż 
wiersze na zielonych listkach drukowane 
podczas wakacji — NIE SĄ WIERSZAMI Z 
TEGOROCZNEGO KONKURSU! Są plonem 
kilkumiesięcznej „produkcji* koresponden- 
tów firmy, a niektóre pochodzą z ubiegło- 
rocznego konkursu wakacyjnego. Tegoroczny 
zostanie rozstrzygnięty po wakacjach i wtedy 
również — jesienią — poznacie najlepsze 
nadesłane wiersze. 

Przypominam jeszcze raz: głównym boha- 
terem tych wierszy ma być SERCE PRZYRO- 
DY — ona sama, jej wszystkie wspaniałości 
dostrzeżone poetyckim okiem, odczute poe- 
tyckim sercem (znowu serce!), opisane poe- 
tyckim piórem. czy to „maczanym w księży- 


cu" — jak pisał Mistrz Ildefons, czy też w ja- 
kimś innym fantastycznym atramencie, który 
sprawia, że zwyczajne sprawy dziejące się w 
lasach, na łąkach, polach, w rzekach i w je- 
ziorach — stają się niezwykłe. 


Wiersze na konkurs pod hasłem „Jak bije 
serce przyrody” należy podpisać imieniem, 
nazwiskiem, adresem domowym, podając 
również wiek i ewentualnie (do druku) pseu- 
donim. Wszystkie dane autora na jego życze- 
nie zachowuję do własnej wiadomości. Ano- 
nimów, podpisanych np. „Joasia z Płocka” 
— nie biorę pod uwagę! Na kopercie dobrze 
jest jeszcze zaznaczyć — „Konkurs poetyc- 
ki". ć 


Poza konkursem czekam również, jak zwy- 
kle, na Wasze listy — opowieści o waka- 
cjach, no i na utwory, które Wam „się napi- 
szą zupełnie niezależnie od konkursu. 

Przed Wami jeszcze ponad 3 tygodnie wra- 
żeń, przeżyć, przygód. Cieszcie się nimi i 
piszcle o nich. Niech pozostaną w poezji. 


Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


Dałam mu pierścionek 
aby mu ciągle 
mnie przypominał 


Mam 15 lat. Nigdy jeszcze do was | 
mie pisałam, ale postanowiłam to 
zrobić, bo nio potralią sobie sama 
poradzić 

W czasie ubiegłorocznych wakacji 
poznałam Jacka i od pierwszego 
wojrzenia zakochałam się w nim, 
ale on nie zwracał na mnie uwagi 
Dopiero później, na dyskotece, poz. 
naliśmy się. Poprosił mnie do tańca 
| właśnie wtedy powiedział mi, że 
mnie kocha. Było wspaniale... 

Gdy odjeźdżał, nadal zapewniał o 
swojej miłości, o tym, że nigdy nie 
zapomni, że będzie pisał... Poprosił 
mnie teź o jakąś pamiątkę, aby miał 
coś, co by mu ciągle mnie przypo- 
minało — dałam mu swój pierścio- 
nek. 

Już dawno minął 1986 rok, spory 
kawałek '87, a on ani słowem się 
nie odezwał, a przecież obiecał... 

A ja myślę o.nim przez cały czas 
i czekam, czekam, czekam... 

Wydrukujcie mój list w „RP* — 
może go przeczyta i przypomni so- 
bie.o mnie... 

Zrozpaczona „Kobra” 


OD REDAKCJI: Podczas tegorocz- 
nych wakacji nawiążecie nowe zna- 
jomości, przyjaźnie i wymienicie ad- 
resy, ale nie obiecujcie nic, czego 
potem nie możecie dotrzymać, 
Niech Wasza przyjaźń i pamięć o 
wspólnie przeżytych chwilach prze- 
jawi się w długich i szczerych Ii- 
stach, a nie tylko w szczodrze da- 
wanych obietnicach, bo czasami 
ktoś czeka i czeka, a upragniony list 
nie nadchodzi... (hkr) 


Napisz, proszę, chociaż 
krótki list... 


Piszę do tych wszystkich, którzy 
zamartwiają się, że ich znajomi czy 
przyjaciele nie odpisują na listy. 

Otóż, mili korespondenci, nie rób- 
cie z tego tragedii, a zastanówcie. 
się lepiej, dlaczego tak się dzieje. | 

Czas jak zwariowany ciągle gna | 
/ naprzód i ciągle jest coś do zrobie- 
/ nia, że doprawdy czasami już go /, 
nie starcza nawet na najkrótszy list. | 
Wiadomo, że sprawy codzienne i 
bliskie stają się ważniejsze, a te 
dalsze i całkiem dalekie są coraz | 
mniej ważne, ale takie jest życie. 
Sami. wiecie zresztą jak to jest — 


je tysiąc innych powodów. jest. 
że tak CARE czeka- 


WAKACJE Z.. 


—— KONKURS — 


„Śladami 
Czarodzieja 
z Nantes” 


© PISZ © RYSUJ 
© MALUJ 


Dowiedz się, czy z miejscowością, w 
której przebywasz związane są legendy o 
potworach, niekoniecznie wodnych. A 
może są tam miejsca, w których stra- 
szy... Opisz krótko te opowieści, podając 
dokładnie miejscowość, z którą są zwią- 
zane. 


Morski wąż 
Le Serreca 


To było zdarzenie jakby żywcem wyję- 
te z średniowiecznej legendy. Tyle że 
miało miejsce okołu dwudziestu lat temu 


Znany żeglarz, Robert Le Serrec, pły- 
nął jachtem z żoną, trzema córkami i 
przyjacielem Henkem de Jongem w pob- 
lizu Wielkiej Raty Koralowej w archipela- 
gu Whitsunday. | nagle zobaczył tuż pod 
powierzchnią wody coś, co normalnego 
człowieka w drugiej połowie dwudzieste- 
go wieku zdolne jest wprowadzić w stan 
najwyższego osłupienia. Żeglarz nie stra- 
cił głowy, wdrapał się na maszt i sfoto- 
grafował potwora. Po czym obaj męż- 
czyżni skoczyli do wody i podpłynęli do 
niego. A oto opis zwierzęcia: Długość 22 
do 24 metrów. Zasadniczy kolor czarny, z 
brunatnymi pierścieniami o szerokości 
około 60 centymetrów, rozmieszczonymi 
w odstępach półtorametrowych. Średnica 
ciała około 80 centymetrów przy łbie oraz 
na długości około 7 metrów, potem zwę- 
żająca się szybko aż do cienkiego ogona. 
Głowa czarna z nieregularnymi brunatny- 
mi plamami, przypominająca głowę wę- 
ża. Szerokość szczęk, w najszerszym 
miejscu, około 1,20 metra. Oczy bardzo 
bladozielone, prawie białe, źrenice czar- 
ne, pionowe. Porusza się za pomocą 
skrętów poziomych o niewielkiej amplitu- 
dzie. 


Zwierzę miało na ciele ranę około me- 
trowej długości. Spłoszone zniknęło w 
głębinie... 


Żeglarza, jak to zwykle bywa w podob- 
nych sytuacjach, posądzano o sporządze- 
nie fotomontażu a niektórzy uważali, że 
sfotografował on po prostu tłustą plamę 
| na wodzie. Wątpliwości rozwiali specja- 

liści od fauny morskiej, którzy stwierdzili, 
| że fotografia przedstawia wielką rybę 
głębinową z gatunku Synbramchida gi- 
gantea, znaną już nauce. Gatunek ten ma 
coś wspólnego z węgorzami... 


WĄŻ MORSKI 


ętowy — Filhiol i bednar J | 


Salnt Enoch X11863 r. wyru! 7 
Hawru na połów wielorybów na wody N 
wej Zelandii i dalej ku Dolnej Kaliłornii. I 
tu zaczynają się dziać rzeczy niezwykłe 
Brak wielorybów — jakby te uciekły z za 
toki. „Saint Enoch” sprzedaje olej w Van 
couverze, by udać się na Morze Ochoc 
kie. Bednarz cały czas przepowiada nie 


szczęście i jakby na potwierdzenie tych 
wróżb pierwszy oficer na wodzie dostrze- 
ga coś „niby ciemny pas ożywiony ru- 
chem pełzania”. Kiedy opuszczone na 
wodę łodzie docierają do tego „czegoś 
okazuje się, że jest to... olbrzymia roślina 
— alga.. 


Niestety, i na Morzu Ochockim wielory- 
by znikły. Te, które załoga spotyka, są 
przeważnie martwe i mają ogromne ra- 


wielorybnicz eptor Jochodz 


kłótni między zalogar bydwu stalków 


Przerywa je zjawisk wod. 
bieleje od piany, wybrzusza się pod 
„Reptonem”, by wciągną 


nę. „Salnt Enocha” coś pr 


statek w głębi 
chyla na bok 
i unieruchamia. A nie ma tam przecież 
mielizny! Część załogi z „Reptona 'ocala- 
ła. Dobija szalupami do francuskiego 
statku. I potem nieznana siła niesie 
Saint Enocha” z szaloną prędkością, by 
wyrzucić go na pole lodowe. Ocalałych 
zabiera bark wielorybniczy „World”. Za- 
łoga węża morskiego co prawda nie wi- 
działa, ale bednarz twierdzi uparcie, że 
potwór istnieje i że to on właśnie był 
przyczyną katastrofy. 


Opracowała 
WIESŁAWA MROCZEK 


„Repton” unłóst się na grzbiecie olbrzymiej fali I po chwili zniknął poza nią. Z 
tej fall tryskały potężne strumienie, jak gdyby wydobywając się ze skrzeli glgan- 
tycznego potwora, którego głowa znajdowała się pod statkiem, ogon zaś w odleg- 
łości pół kabla, czyli stu metrów, tlukł morze jak oszalały. 

Gdy „Repton”' wynurzył slę z powrotem, był zupełnie rozbrojony, z połamanymi 
masztami, z taklelunkilem w strzępach, z przekrzywilonym kadłubem, bezbronny 
wobec potężnych fal. Jeszcze chwila I uderzył w niego po raz ostatni potwornej sl- 
ly grzywacz, pociągając go w otchłanie Pacyfiku. 

J. Verne „Wąż morski”. Fragment 


RYBA BISKUP 


Miała i Polska swego potwora morskie- 
go. Otóż za panowania Zygmunta | Stare- 
go, a konkretnie w 1531 roku złowiono w 
Morzu Bałtyckim rybę — biskupa. Odno- 
tował tę wiadomość w „Historii zwie- 
rząt', która się ukazała w 1604 roku, 
Konrad Gesner, zamieszczając również 
rysunek dziwoląga. Historyjkę tę powta- 
rzano, ubarwiając ją odpowiednio, cza- 
sem podając datę wyłowienia o 100 lat 
wcześniejszą. 

Znalazła się ona między innymi w 
„Wielkiej Kronice Flandrii''" oraz w wielu 
cennych dziełach przyrodniczych. Nie 
oparł się też tematowi pisarz i publicysta 
Ksawery Godebski, którego fragment 
opowiadania prezentujemy: , był to 
człowiek morski, zupełnie wyglądający 
na biskupa, z mitrą na głowie, pastora- 
łem w ręku I Innemi ozdobami, jakie zwy- 
kle uroczyście występujący biskup przy- 
wdziewa; ornat jego, podobnie jak reszta 
odzienia, wybrzeżony skrzelami, podnosił 
się z przodu i z tyłu aż do kolan. Przy- 
wiedziono go przed króla; słyszał wszyst- 
ko, co do niego mówiono, ale odpowiadał 
tylko na migi. Zdawał się bardzo strapio- 
ny i rozżalony, że go król kazał umieścić 
w wieży, gdzieby mógł mieć wielkie mie- 
dnice wody, w których by się kąpał do 
woli. Biskupi znajdujący się na polskim 
dworze, którym ów potwór chętniej doty- 
kać siebie pozwolił niż innym osobom, 
byleby tylko w pontyfikalnym ukazali się 
stroju, prosili króla, aby mu wolność 
powrócił, na co gdy król zezwolił, odpro- 
wadzono go do morza. 


LICZĄ SOBIE 
TYSIĄCE LAT 


Opowieści o morskich potworach ist- 
nieją zapewne od momentu, kiedy pierw- 
sze lodzie wyruszyły na wielkie wody. 


Rzymski pisarz Pliniusz, który zginął w 
79 roku naszej ery w czasie wybuchu 
Wezuwiusza, pisał w „Historii nauk przy- 
rodniczych* o straszliwych potworach 
atakujących ludzi i statki, ale, co najważ- 
niejsze, fakty te traktował poważnie. 
Szczególnie bogate są w morskie stra- 
szydła skandynawskie sagi, mówiące o 
krakenach, trytonach i grzywiastych wę- 
żach, które nie tylko napadają na statki, 
porywają ludzi, ale w ogóle zapowiadają 
wielkie sztormy i wszelkie inne nie- 
szczęścia. Opis z norweskiej kroniki 
„Kings Mirror" z 1250 r. przedstawia try- 
tona w sposób następujący: Stworzenie 
to jest wielkich wymiarów, bardzo wyso- 
kie i wynurza się prostopadle z fal... Po- 
siada ono ramiona jak człowiek, ale nie 
ma rąk. Ciało jest skrócone w dolnej 


części i jest wąskie w postawie." 


Erik Pontoppidan — przyrodnik, kanc- 
lerz uniwersytetu i biskup Bergen w jed- 
nej osobie, w „Historii naturalnej Norwe- 
gii”, pisanej w latach 1753-1754, podaje, 
że... „Nazywa się go Krakiem, Kraxem, 
lub jak mówią niektórzy, Krabbem. Ta 
ostatnia nazwa jest używana najczęściej. 
l rzeczywiście wydaje się, że ona najle- 
piej pasuje do tego stworzenia, które jest 
okrągłe, spłaszczone i ma wiele ramion 
czy odnóży. '" Ramiona te wyciągnięte po- 


nad wodę są wielkości masztów, a Jeśli 
takie ramię przyczepi się do okrętu — 
wciągnie go w głębinę. 


W krajach skandynawskich mówiono o 
dwóch gatunkach węży morskich. Jedne 
z nich rodziły się na lądzie, a kiedy uros- 
ły i były tak ogromne, że poruszanie się 
sprawiało im trudność — przenosiły się 


(ufundowanego w podzięce za wybawie- 
nie od morsklego potwora) wiszącego w 
kaplicy świętego Tomasza w Salnt M. 
Oryginał spłonął w 1944 roku w cz. 
nalotu 

2. Skandynawski Krabb czyli ośmiorni- 
ca. Widziano okazy, których ramiona się- 
gały dwudziestu metrów długości 

3. Wąż morski z „Historii Zwierząt” 
|) w XVI wieku przez Konrada 


do morza. Drugie przebywały wyłącznie 
w morzu. |Ich wielkość oceniano na 50 
metrów. Pontoppidan pisał, że w Norwe- 
gii wiara w istnienie węża morskiego jest 
tak głęboka, że ilekroć ten fakt próbował 
poddać w wątpliwość, po prostu spotykał 
się z wybuchami wesołości. 


Jeśli ktoś z was chciałby pogłębić swo- 
ją wiedzę na temat morskich potworów, 
proponuję przeczytanie dwóch świetnie 
napisanych pozycji, ozdobionych rysun- 
kami i reprodukcjami obrazów, a miano- 
wicie: „Od Lewiatana do Jormungandra'* 
i „Mity i legendy morskie”, których autor- 
ką jest Zofia Drapella. A może uda wam 
się trafić na książkę Franciszka Tuczap- 
skiego wydaną w Poznaniu w 1884 roku 
pod tytułem „Morze, zjawiska i życie w 
niem i na niem, według najlepszych źró- 
deł". Pozycja ta podobna jest do węża 
morskiego (którego autor opisuje między 
innymi w rozdziale pt.: „Potwory morskie 
i zwierzęta bajeczne) bo... zachowało się. 
w Polsce zaledwie kilka jej egzemplarzy i 
żeby ją zobaczyć trzeba mieć wyjątkowe 
szczęście.. 

Na zdjęciach: 

1. Prezentowana przez nas fotografia 

Jest reprodukcją wotywnego obrazu 


W 


PZA 


MA 
jęwie 
OKIEM NNT ZTO 


NY 


4 


ULGA 


% 2XI 1878 r. w Zatoce Ticle (Nowa Fundlandia) 
olbrzymi kalmar o długości prawie 17.metrów. 

% W zatoce Lyall w Nowej Zelandii złowiono w 1888 r. kal 
miona mierzyły po 15 metrów. 


p* W październiku 1954 r. na brzeg Norwegii, koło miejscowości Rannheim, 
wyrzucony został kalmar o długości niemal 10 metrów. 


% Waga olbrzymich kalmarów, których długość wynosi około 18 metrów 
przekracza tonę. 

* Na skórze wielu wielorybów widnieją ślady walk stoczonych z olbrzymimi 
ośmiornicami, w postaci blizn po ranach zadanych przez wielkie przyssawki. 

ri Kaszaloty w poszukiwaniu żeru docierają do dna morskiego, gdzie bytują 
wielkie głowonogi. Walki nie dających się połknąć żywcem ośmiornic przeno- 


szą się czasami na powierzchnię morza, czego świadkami bywali niejednokrot- 
nie wielorybnicy i marynarze. 


|) wyrzucony został na brzeg 


Imara, którego ra- 


Przez pięć województw 


biegli uczestnicy sztafety, niosąc płomień zapa 
lony w sobotnie popołudnie w Polichnie, w woje 
wództwie piotrkowskim. Wybór tego miejsca nie był 
przypadkowy: tu właśnie 45 lat temu pierwszy od 
dział Gwardii Ludowej, dowodzony przez małego 
Franka — Franciszka Zubrzyckiego, stoczył walkę z 
Niemcami. Zapaloną pochodnię sztafety jej młodym 
uczestnikom *przekazał ostatni żyjący członek od- 
działu Małego Franka — Józef Łągwa. Kapitanem 
pierwszej zmiany był Robert Jachymski z 3 drużyny 
harcerskiej w Moszczenicy. 

W niedzielę uczestnicy biegu znaleźli się na tere- 
nie województwa skierniewickiego. w Rawie Mazo- 
wieckiej i Skierniewicach złożyli hołd poległym w 
czasie Il wojny światowej. Trasa poniedziałkowa 
biegła m.in. tropem wojsk Władysława Jagiełły przez 
Puszczę Bolimowską. Na cmentarzu wojennym w 
Trojanowie, gdzie spoczywają zwłoki poległych w bi- 
twie nad Bzurą, zapalono znicze, złożono kwiaty, a 
harcerze zaciągnęli warty honorowe. 

Kilka minut po godzinie 15 w miejscowości Ka- 
mion, na granicy województwa skierniewickiego, 
płonącą żagiew przejęli harcerze Płockiej Chorągwi 
ZHP. Na ostatnich kilometrach poniedziałkowej szta- 
fety za grupką młodzieży podążało 6 jeźdźców na 
koniach w bojowym rynsztunku — podobnym do te- 
go, w jakim sześć wieków temu polscy rycerze zna- 
leźli się na polach Grunwaldu. Głównym akcentem 
poniedziałkowych wydarzeń była manifestacja w 
Czerwińsku — miejscu, gdzie Władysław Jagiełło po 
pierwszym w Europie moście pontonowym przepra- 
wił się na drugą stronę Wisły. Apel grunwaldzki 
przyniesiony z Polichna odczytał Piotr Sieluk. „Trasa 
naszej sztafety wiedzie szlakiem wojsk Jagiełły zdą- 
żających pod Grunwald. Pragniemy, aby sztafeta by- 
ła głosem całej polskiej młodzieży, opowiadającej 
się za pokojem na świecie...'* — to słowa płynące z 
czerwińskiego rynku 
Trasa przedostatniego dnia sztafety prowadziła z 
Czerwińska do Mławy. Wiązanki kwiatów złożono 
m.in. w Płońsku, Ciechanowie, Gradusku, zaś końco- 
wym akcentem wtorkowego biegu była manifestacja 
pod pomnikiem Piechura — na Reducie Mławskiej 
1939 roku 

O szóstej rano w środę 15 lipca uczestnicy sztafe- 
ty wyruszyli na ostatnie kilometry „Szlakiem historii 
i chwały”. Poprzez Iłowo, Działdowo i Stębark dotar- 
li na pole bitwy 1410 r. W obecności kilku tysięcy lu- 
dzi meldunek o zakończeniu sztafety Polichno — 
Grunwald złożył Bogdan Mieczkowski, instruktor 
ZHP z hufca „Rodło'* w Olsztynie. Zapalony został 
znicz na Polu Grunwaldzkim, złożono kwiaty pod po- 


a, Uroczystości 
na polach Grunwaldu 


Już od kilku dni rozłożone tu były harcerskie i 
wojskowe namioty. Nie opodal Pomnika Grunwaldz- 
kiego znajduje się obóz archeologiczny. Jego 
uczestnicy oprowadzają wycieczki po grunwaldzkich 
polach, prowadzą prace wykopaliskowe. A szukać 
jest tu czego. Nie wiemy, gdzie znajduje się zbioro- 
wa mogiła poległych w walce, gdzie dokładnie znaj- 
dowało się stanowisko dowodzenia króla polskiego, 
czy rzeczywiście istniały wilcze doły — zasadzka na 
Krzyżaków. Mimo długoletnich poszukiwań na te i 
wiele podobnych pytań nie umiemy odpowiedzieć. 
Tak więc może harcerzom — archeólogom uda się 
rozwiązać choć jedną z tajemnic, jakich jeszcze wie- 
le kryje grunwaldzka ziemia. 

Jednak większość harcerzy, podobnie jak i żołnie- 
rzy, była zajęta przygotowywaniem do uroczystości, 
jakie odbyły się tu 15 lipca. Miały one niepowtarzal- 
ną atmosferę — coś z wielkiej harcerskiej zbiórki, 
zlotu turystów i kolorowego festynu. Wokół pól grun- 
waldzkich stanęło wiele straganów z książkami i 
grunwaldzkimi pamiątkami. To dla ducha, a dla ciała 
— parówki, lody, wata na patyku. Nie zabrakło też 
poczty polowej i loterii fantowej. 

Punktualnie o godzinie 16 rozpoczęła się wielka 
manifestacja patriotyczna. Uczestniczyli w niej człon- 
kowie Ogólnopolskiego Komitetu Grunwaldzkiego. 


Kawalorowie Krzyża Grunwaldu, a także ropfozen- 


tanci miast, wsl | organizacji odznaczonych tym or- 
derem. Na koronie amfiteatru zapcezentowano wido- 
wisko poetycko-muzyczno. Tematem byłą walka, ja- 
ką w ciągu wieków toczyliśmy z najeźdźcami z za- 
chodu: najpierw z Krzyżakami, później z prusami 
zaś na końcu z hitlerowskimi Niemcami. W przedsta- 
wieniu posługiwano się symbolami jakże zrozumia- 
łymi dla każdego Polaka: czarny, krzyżacki krzyż, 
swastyka, biało-czerwone flagi, piastowski orzeł. Do- 
pełniały grę symboli fragmenty poezji polskiej i mu- 
zyki klasycznej. A potem... kolejne, zupełnie inne wi- 
dowisko — odtworzenie bitwy pod Grunwaldem za 
pomocą współczesnych, wojskowych środków pozo- 
racji. Świece dymne, punkty świetlne, rakiety f'balo- 
ny przedstawiały przebieg polsko-krzyżackich zma- 
gań — miejsce postoju obu armii, kierunki natarcia, 
miejsca dowodzenia obu przywódców i śmierci Wiel- 
kiego Mistrza Krzyżackiego. 

Kolejnym punktem programu uroczystości grun- 
waldzkich była letnia estrada. Występy wojskowych, 
harcerskich i folklorystycznych zespołów spodobały 
się licznie zgromadzonej publiczności. Miała ona 
możliwość „na żywo'' obejrzeć fragmenty nagrodzo- 
nego na tegorocznym Festiwalu Piosenki Żołnier- 
skiej widowiska ,„Dwa miecze''. Wokoło było już cie- 


mno,'gdy zaczęło się przygotowane przez harcerzy 
„ogniobranie”. Spektaki, w którym kilka tysięcy har 
cerzy wędrowało z zapalonymi pochodniam 
teren bitwy. 


1410 — Grunwald — duma 


przez 


____ i przestroga, nauka 
i zobowiązanie — 1987 


Ten właśnie napis okalał grunwaldzki amfiteatr. I 
nie ma w tym stwierdzeniu przesady. Pod sztanda- 
rem grunwaldzkiej tradycji żołnierz polski przemie- 
rzył szlak bojowy Il wojny światowej. „ilekroć w 
przeszłości naród nasz umiał wyciągnąć wnioski z 
tego wielkiego zwycięstwa — odnosił sukcesy. Ilek- 
roć o nim zapominał — spotykały go klęski — 
stwierdził sekretarz KC PZPR prof. Henryk Bednar- 
ski. Kilkanaście tysięcy uczestników sztafety Polich- 
no — Grunwald przyniosło tu obietnicę pamięci o 


Jagiełłowym zwycięstwie. KRZYSZTOF KILIJANEK 
Fot. Marek Szymański 


Profesor Wiktor Zin odpowiada na ankietę WIT-ka. 


Na liście „7 polskich naj 


' profesor umieścił już: Wawel (nr 90 


„ŚM”), Łazienki (nr 91 „ŚM”), Wieliczkę (nr 92 „ŚM”) oraz Oświę- 


cim (nr 93 „ŚM”) 


W każdym zespole architektonicz- 
nym jest coś szczególnego, co urze- 
ka człowieka najbardziej. To „coś”, 
jak pierwsza miłość zjawia się na- 
gle, bezwiednie, by trwać później 
przez całe życie. To „pierwsze ko- 
chanie" ma zadziwiającą moc, 
wszystko „co później” staje się 
mniej ważne. 

* 

Przypominam swe pierwsze spot- 
kanie z Gdańskiem, jeszcze zrujno- 
wanym, wypalonym, ba tlącym się. 
Po raz pierwszy w życiu dostrzeg- 
łem piękno zbratania się muru z 
wodą, ale wodą bezmierną, oddy- 
chającą swym falistym rytmem. Gdy 
dziś przymknę oczy, widzę pozba- 
wiony dachów ogrom Mariackiej 
Świątyni, zagruzowane ulice, sczer- 
niałe ruiny Dworu Artusa. Przypomi- 
nam wyszukany w gruzie fragment 
kartusza, na którym Iśniły resztki 
złota. Gdańsk zrujnowany wojną nie 
utracił w zachowanych fragmentach 
swego majestatycznego piękna. Tu 
nawet gruzy były monumentalne. 
Wtedy to utkwiło mi najbardziej w 
pamięci. 

* 


Wojewoda gdański szarpnął fnnie 
za rękaw. — Człowieku, co ci się 
stało! zbladłeś i drżysz. Za chwilę w 
imieniu naszego rządu masz odpo- 
wiedzieć na przemówienie Ambasa- 
dora Holandii. Trzymai fason. 


— Nic się nie dzieje. Po prostu 
owiała mnie fala wspomnień. Je- 
stem dumny z Gdańska tego, który 
dziś zwiedzaliśmy. 

Nie obawiaj się. Ja swoje potrafię 
powiedzieć. 

No i mówiłem o Gdańsku — mie- 
ście naszym, dumnym, nieugiętym. 
Uroczystość, o której piszę, odbyła 
się w budowli wspaniałej, należącej 
do dawnego portu, która zwana Żu- 
rawiem, jak żuraw nachylała się 
nad wodą. Ileż razy rysowałem ten 
obiekt dziś muzealny, kiedyś tylko 
przemysłowy, zadziwiający współ- 
czesnych chytrością swych wielo- 
krążków i natłuszczonych lin. W ka- 
nale pod żurawiem ustawiały się 
statki, a dźwig ładował na nie łaszty 
polskiego zboża i sągi drewna, wy- 
ładowując z innych okrętów solone 
śledzie i zamorskie korzenie. Nad 
tym wszystkim górowały pyszne syl- 
wety wież kościelnych grających 
dziesiątkami dzwonów i baszty ob- 
warowań, w których czasu pokoju 
milczały gotowe do odparcia wroga 
bronie. Dziś zagoiły się rany zadane 
wojną, a Gdańsk wedle moich osą- 
dów jest jednym z najpiękniejszych 
portów i miast świata. 


WIKTOR ZIN 


ATLANTYCKA ODYSEA 


Próby pokonania balonem Oceanu At- 
lantyckiego podejmowano od roku 1873. 
Niestety, bez sukcesów, natomiast nie 
bez ofiar. 


Techniczne udoskonalenia współczes- 
nych balonów spowodowały, że w latach 
1968-78 aż 12 śmiałków podjęło próbę 
dokonania tego nadal bardzo ryzykowne- 
go wyczynu. Dwie załogi zginęły bez śla- 
du. Jedna napełniona palnym gazem kula 
spłonęła w powietrzu wraz z aeronautą. 


Bliski sukcesu był Amerykanin Ed Yost, 
który w 1976 roku doleciał ze Stanów 
Zjednoczonych aż do Azorów, pokonując 
odległość 4 400 km. Rok później jego 


dwaj rodacy: Ben Arbuzzo i Maxie An- 
derson wylądowali w okolicach Islandii. 
Dziesięć lat później inny amerykański ba- 
lon, „Zanussi”, dotarł nieomal do wyb- 
rzeży Bretanii. Do' pełnego sukcesu za- 
brakło zaledwie 180 kilometrów. 


Także w 1978 r. trzyosobowa załoga — 
znani nam już Arbuzzo i Anderson oraz 
Larry Newnam — wystartowała z miej- 
scowości Presque Isle w amerykańskim 
stanie Maine. Jej „Double Eagle II" o po- 
jemności 4 500 m* wypełniony był helem. 
Po kilku dniach zakończyła lot na łące 
niedaleko francuskiego miasta Evreuxl 
Atlantyk został pokonany! 


„to tytuł drugiej płyty długogrającej niezwykie utalento- 
wanej dziewczyny — utalentowanej i ...ladnej, co widać na 
zdjęciu I do czego wrócę... Pierwsza płyta Whitney Houston 
miała tytuł HOUSTON, którym młoda dama ...chciała wejść 
w dorosłe życie estradowe. Ale już się... odmładza, bo dru- 
giej płycie dała tytuł ...WHITNEY. Tej pierwszej sprzedano 
14 min egzemplarzy! Druga też na półkach nie będzie leża- 
ła — na pewno. Whitney zaczyna teraz coraz poważniej 
myśleć o filmie. To a propos jej urody. Otrzymała propozy- 
cję zagrania głównej roli w filmowej adaptacji musicalu 
„Dreamgiris”, traktującego o karierze zespołu The Supre- 
mes. Plotka mówi, że menażer Whitney zabiega o urodzi- 


wego dla niej partnera i -.wymarzył sobie Roberta de Ni- 
ro... 


NAGRODY ARTYSTYCZNE MŁODYCH 
IM. STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO 


PRZYZNANE! 


Przyznano tradycyjne Nagrody Artystyczne Młodych im 
Stanisława Wyspiańskiego. Jeśli chodzi o sztukę estradową 
otrzymali je: JANUSZ JÓZEFOWICZ i JAN WOŁEK — | stop- 
nia, GRZEGORZ CIECHOWSKI — Il stopnia i KRZYSZTOF 
JAROSZYŃSKI — stypendium. 


Przedstawiam laureatów... 

JANUSZ JÓZEFOWICZ to aktor i choreograf z ogromnymi 
dokonaniami w dziedzinie estrady. Jest indywidualnością, 
której twórcze działania zmieniają estetykę artystyczną i 
kształt wielu przedsięwzięć estradowych. W latach 1978-81 
uczęszczał do Studium Taneczno-Wokalnego TVP w Cho- 
rzowie. Warszawską Szkołę Teatralną ukończył w roku 
1985. To on przygotował od strony choreograficznej znane 
przedstawienie dyplomowe „Złe zachowanie”. Pracując w 
zespole Andrzeja Strzeleckiego zagrał główną rolę w 
przedstawieniu „Kazanie'” wystawionym w teatrze Ate- 
neum. Jako choreograf zrealizował następujące pozycje 
teatralne: „Brel”, „Panna Tutli Putli”, „Hemar”. Przygoto- 
wuje „Musicale świata”. W grudniu 1985 roku uczestniczył 
w Międzynarodowym Workshopie, zorganizowanym przez 
ITI — International Theatre Institute — w Kanadzie, gdzie 
razem z prof. Aleksandrem Bardinim reprezentował polską 
metodę teatralną. Jest autorem choreografii do bardzo wie- 
lu imprez estradowych. Współpracował przy kreowaniu 
wielu indywidualności polskiej estrady. 

JAN WOŁEK — piosenkarz, kompozytor, autor tekstów, 
poeta. W latach 1969-1972 aktywnie działał w klubach stu- 
denckich. Jako wykonawca debiutował na Ogólnopolskim 
Festiwalu Piosenki i Piosenkarzy Studenckich w Krakowie, 
gdzie otrzymał wyróżnienie. Potem zdobywał na tym festi- 
walu nagrody główne — w 1974 i 75 r. Wygrał festiwal 
„Śpiewajmy poezję” w Olsztynie. Wielokrotnie śpiewał na 
Famie i „Pod Egidą". W roku 1978 ukazała się jego płyta, 
w roku 1980 — kaseta. MAW wydała tom jego poeżji, PIW 
— tom prozy. 

GRZEGORZ CIECHOWSKI (na zdjęciu) debiutował jako 
poeta w czasopismach literackich, na estradzie w roku 
1979 w ramach Pop Session. W roku 1981 założył zespół 
Republika, którego był kierownikiem muzycznym, twórcą 
całego repertuaru, także instrumentalistą i wokalistą. Z Re- 
publiką nagrał trzy single i trzy płyty długogrające — „No- 
we sytuacje”, „1984'', „Nieustanne tango”. W czerwcu 1986 
roku rozstał się z Republiką i przygotował jako Obywatel 
G.C. nowe propozycje nagraniowe. Wkład Grzegorza Cie- 
chowskiego w polską muzykę młodzieżową jest ogromny. 
Republika była najciekawszym zespołem lat 80. na polskiej 
scenie rockowej, co znalazło odbicie zarówno w ocenach 
fachowców jak i publiczności. Nowa twórczość solowa 
Grzegorza Ciechowskiego świadczy o dalszym rozwoju te- 
go utalentowanego artysty. Komponuje także muzykę tea- 
tralną I filmową. 

KRZYSZTOF JAROSZYŃSKI jest jedną z największych in- 
dywidualności młodego pokolenia twórców estrady i-kaba- 
retu. Potrafi łączyć współczesną formę estradową z trady- 
cją kultury literackiej. Działalność rozpoczął w kabarecie 
Stodoła, jako autor tekstów satyrycznych i ich wykonawca 
Współpracował z Pr. III Polskiego Radia, mając swój udział 
w sukcesach audycji „60 minut na godzinę”. Ma w dorobku 
ponad trzysta radiowych form literackich. Współpracuje z 
kabaretem „Pod Egidą”. Pisze teksty dla siebie i najwięk- 
szych indywidualności polskiej estrady: Piotra Fronczew- 
skiego, Janusza Gajosa i Jana Kobuszewskiego. 

Fot. Małgorzata Potocka 


Międzynarodowy Festiwal Piosenki w 
Sopocie tuż, tuż. Jego organizatorzy i 
współorganizatorzy długo nie odkrywali 
kart. Złośliwi twierdzą, że ...nie mieli ich w 
ręku. Ale ...wreszcie zawistowali! Wiadomo 
już, że PAGART wystawia jako gwiazdy: 
Walerego Leontiewa, Stanisława Sojkę i 
JOSE FELICIANO! Ten 42-letni dziś wokali- 
sta, gitarzysta i kompozytor zyskał Świato- 
wy rozgłos znakomitymi interpretacjami ta- 
kich przebojów jak: „Che Sera”, „Light My 
Fire”, „Hey, Jude”. Ciepły, dynamiczny 
głos i wspaniała technika gry na gitarze 
pomogły młodemu, ociemniałemu Portory- 
kańczykowi w błyskawicznym zdobyciu 
sławy w końcu lat sześćdziesiątych. Nadal 
nagrywa a wystąpi na estradzie — 19 
sierpnia w Operze Leśnej. 


REGGAE 


kh nad WARTĄ 
| c Ez 


REGGAE... 
NAD WARTĄ! 


Podobno jest to bardzo sympa- 
tyczna i barwna impreza. Trójkolo- 
rowe flagi w rękach to ...manifesta- 
cja przywiązania do tej muzyki jej 
zwolenników. Jest ich coraz wię- 
cej... Tak przynajmniej twierdzą ci, 
którzy po raz drugi nad Wartę się 
wybrali. 18 i 19 lipca wystąpiły zna- 
ne i... mniej znane formacje: Grass, 


The Buldogs, Raja Bess, Bakszysz, 
Izrael — Kultura, Ro-Kosz, Gedeon 
Jerrubal, Space i Przyjaciele, Ema- 
nuel, Syjon, Kryterium, Rondo, The 
Ranges, Daab — Muzyka Serc 
Organizatorzy przygotowali filmy 
muzyczne, rzecz jasna z wykonaw- 
cami reggae w rolach głównych 
Może ktoś z czytelników „Świata 
Młodych' spędził po rastafariańsku 
te dwa dni w Gorzowie. Niechaj o 
nich napisze. 
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-_ Zespół Szkół Zawodowych 
Ę - Nr 3 MGIE w Bytomiu 

_ ul. Bieruta 120, tel. 81-24-25 

ogłasza zapisy 
ą dla absolwentów 
Szkół Podstawowych 

_ __ na rok szkolny 1987/88 

p do Zasadniczej 
Ę Szkoły Górniczej 
- KWK „Dymitrow” ul. J. Psoty, 
w specjalnościach: 


— górnik kopalni węgla kamien- 
nego, 
__ _— mechanik maszyn I urządzeń 
górnictwa podziemnego, 


_ — elektromonter górnictwa pod- 
_ ziemnego. 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 

1. Ukończenie 15 lat, a nie przekroczo- 

ny 18 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej 

3. Złożenie podania, umowy zawartej z 

kopalnią oraz świadectwa szkolnego po 
_ zakończeniu roku.szkolnego. 

4. Dobry stan zdrowia, orzeczony przez 

lekarza szkolnego. 

Prowadzimy również dwuletnią Szko- 
łę Przysposabiającą do Zawodu o spe- 
cjalności „górnik kopalni węgla ka- 
miennego'. Warunkiem przyjęcia jest 
ukończony 16 rok życia, a nie przekro- 
czony 18 rok oraz ukończenie co naj- 
mniej 6 klas szkoły podstawowej. Ko- 

_ palnia prowadząca Zasadniczą Szkołę 

Górniczą i Szkołę Przysposabiającą do 
_ Zawodu zapewnia 
"1. Pomoc materialną w wysokości: 

w klasach o specjalności mechanik ma- 

szyn i urządzeń górnictwa podziemne- 

go, elektromonter górnictwa podziem- 
nego 

kl.1l 3.381 zł + 50% premii 

kl. II 4.620 zł + 50% premii 

ki. Il 4.712 zł + 50% premii dla ucz- 

niów odbywających zajęcia na po- 

wierzchni 

*Kkl. III 6.098 zł + 50% premii dla ucz- 

"niów odbywających zajęcia na dole. 

Uczniowie w klasach o specjalności 

górnik kopalni węgla kamiennego 
' otrzymują pomoc materialną zwiększo- 

ną o 40%. Uczniowie klas III otrzymują 

dodatek adaptacyjny w wysokości 700 

zł na zajęciach pod ziemią i 500 zł na 

powierzchni. Uczniowie korzystający z 

zakwaterowania w internacie otrzymują 

dodatkowo 30% premii na wydatki oso- 
biste. Ponadto uczniowie miejscowi 

otrzymują ekwiwalent pieniężny na 2 

tony węgla rocznie — 660 zł. 

2. Codzienny posiłek regeneracyjny 

(drugie śniadanie) — dla wszystkich 

uczniów bezpłatnie. 

3. Bezpłatne umundurowanie: młodzie- 
 żowe ubranie, kurtkę ortalionową, ko- 
_ szule, spodnie, krawat, półbuty. 

4. Bezpłatne wyposażenie w komplet 

podręczników, zeszytów i przyborów 

szkolnych. 

5. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom 
_ zamiejscowym w internacie. 

„6. Wczasy śródroczne. 

7. Absolwentom Zasadniczej Szkoły 

Górniczej zapewniamy naukę w 3-let- 

nim Technikum Górniczym dla Pracują- 
_ cych, które istnieje w tutejszej szkole. 

; (K-43) 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Nasz sobotni 
kącik uniwersalnych łamigłówek, zadań I loglcz= 
nych zagadek — gwarantuje gimnastykę umysłu, 
relaks | rozrywkę! Co tydzień nowa porcja, A 
więc — do przyszłej sobotyl 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ZI 
CZ 
TEATR CIENI 
DLA NAJMŁODSZYCH 


ZEE 


GB] 


Najpierw starannie zamaluj wszystkie zakropkowane ob- 
szary wa wszystkich ośmiu prostokątach (możesz to zrobić 
ołówkiem lub mazakiem). Potem starannie wytnij prostoką- 
ty i ułóż z nich obrazek, przedstawiafący.. Sam się do- 


wiesz! 


SOKOLE 


CO TO JEST? 


Co to jest ŻYWE SREBRO? Tylko jed- 


na z trzech poniższych odpowiedzi jost 


Jeden i 


tylko 
przedmiotów nad rysunkiem znajduje się wśród linii dużego 
rysunku. Nie jest wcale mniejszy, niż ten u góry i jest całkowi- 
cie widoczny. Szukaj! 


jeden spośród sześciu 


ZECETIE premiowane nr 635... 


KRZYŻÓWKA 
MOZAIKOWA 


ponumerowanych 


prawdziwa 
a) dawna nazwa rtęci 
b) światło wydzielane przez Księżyc, 
c) nocne świecenie próchna 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków za- 
szyfrowane są matematyczne dzia- 
łania na liczbach. Każdy rysuneczek 
to jedna cyfra. Powtarzające się w 
tym układzie takie same rysuneczki 
oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy 
zgodnie z ich znakami, zarówno w 
kierunku poziomym, jak i pionowym 
Start! 


ORWNOSNZE 
AZ+0AO-OXA 
UCU-OXX-OOE 


nie premiowane nr 635". 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 1) warstwa kopaliny użytecznej, np. węgla, 5) kolarska 
manierka, 6) w księgowości; lewa strona rachunku, na której zapi- 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do diagra- 
mu, aby w każdym polu trójkątnym znalazła się jedna litera. Roz- 
wiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych'”', Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zada- 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 


PUNKTY! 


POŁĄCZ 


Jeśli rozwiązałeś już pozostałe łamigłówki i zadania dzi- 
siejszej Abrakadabry — możesz w nagrodę za wytrwałość 
narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć 
liniami prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostatnie- 
go. 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: Ali ma 4 wielbłą- 
dy, 7 owiec i 5 kur. CO TO JEST: norkros — 
to ręczne narzędzie do spulchniania gleby 
(odp. „c”'). RZUĆ OKIEM: niepotrzebne — to 
trzecie strzemię u siodła, gruszka na kaktu- 
sie, trzeci koniec u węzła chusty; brakuje — 
jednej ostrogi, drugiego „o w napisie na 
szyldzie (ma być „saloon”), piątego promie- 
nia u gwiazdy szeryfa. 


suje się sumy należne przedsiębiorstwu, 8) dąwniej: kosztowna 


tkanina jedwabna koloru błękitnego, 9) miasto na Sycylii, 12) gatu- 
nek papugi, 13) postępowe, radykalne partie polityczne, 15) uzdro- 
wisko w Belgii, 16) drzewo używane dawniej do budowy okrętów, 
19) zbrojna napaść, agresja, 21) najlżejszy z metali, 22) paciorek, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 629 
z 76 numeru „Swiata Młodych" 
z dnia 27.06.1987 r. 


23) ukryta drwina, utajone szyderstwo, 24) pływający znak nawi- 


gacyjny, używany do oznaczania szlaku żeglownego na wodach 
śródlądowych (anagram wyrazu kaban), 26) żona cesarza Okta- 
wiana Augusta, matka Tyberiusza, 27) odosobnione szczyty gór- 


skie o stromych zboczach i ostrym wierzchołku. 


PIONOWO: 1) miejsce za wałami obronnymi dawnego miasta, 2) 
działacz ruchu robotniczego (18641941), członek I Proletariatu, 
jeden z przywódców PPS-Lewicy, 3) porządek, 4) omawianie za- 
gadnień na posiedzeniu, 5) jedno z trzech miast: Podlaska, Piska 
lub Rawska, 7) sport uprawiany przez Fibaka, 8) flołek trójbarwny, 
10) potoczna nazwa rohinii, 11) stan odrętwienia, zobojętnienie, 
14) puszczane w noc świętojańską, 17) arka, 18) filmowy — przy- 
lepiany na słupie, 20) niech wam zawsze dopisuje, 21) prosta lub 
krzywa, 25) ptak wodny lub skok w wodę, 26) ryba karpiowata. 


Praca wytrwała zwycięża wszystko. 
Poziomo: parawan, płaczka, sałatka, czas, 
odczyn, psiak, wici, pędy, senat, plazma, 
bezy, odbitka, traktat, proteza. Plonowo: 
parch, rywalizacja, awans, łyko, zarządzanie, 
Ateny, kawaleria, adept, piżmo, sport, askar, 
wyspa, Adua. 

Nagrody wylosowali: 

Anna Baran — Zawiercie, Małgorzata Bie- 
lec — Kraków, Olga Dąbrowska — Elbląg, 
Paweł Gradek — Pruszków, Piotr Kowalski 
— Płock, Robert Laszkowski — Warszawa, 
Anna Rolska — Lublin, Robert Safiański — 
Węgrów, Katarzyna Smolińska — Gdańsk, 
Iwona Świątkowska — Gliwice. 


Po co mi ten cały kram? — rozmyślała strapiona. — Trzeba 

- naprawdę mieć źle w głowie, żeby mnie w to wszystko ubie- 

rać. Pomoc! Opieka! Idiotyzm. Mnie jest potrzebny spokój i to 
wszystko. 


Westchnęła ciężko i podreptała do kuchni, żeby zapalić gaz. 
Miała ochotę na gorącą herbatę i zastanawiała się, czy po- 
traktować ją jako wcześniejszą kolację, czy jako małą przyje- 
mność, połączoną z przeczytaniem paru stron książki, która 
musi wystarczyć na długo. 


Dozorczyni przyniesie jej co dzień małe zakupy, ale niestety 
nie można jej posłać do czytelni. Ileż by sobie wtedy policzyła 
za taką stratę czasu! Dodając jeszcze do tego wysiłek umysło- 


wy. A poza — chyba nie chciałaby nawet za dodatkową 
opłatą. sis są przecież w domu i stare, wyczytane książki, 
do których można wracać wiele razy. 


Nie jest tak źle — pomyślała Celina — daję sobie doskona- 
radę. Po prostu doskonale! 


stwierdzenie umocniło ją jeszcze w niechętnym przeko- 
Roma sżrzAsadą Nalała sobie mocnej 


dwa herbatniki i postawiła to 


na. Mała lampka oświetlała 


żenie ciepła i zaciszności były tym bardziej miłe, że z ze- 
wnątrz słyszało się wiatr i monotonne kapanie deszczu. Celina 
ułożyła się na tapczanie i otuliła kraciastym kocem, pochyla- 
jąc twarz nad filiżanką herbaty, skąd biło przyjemne ciepło i 
zapach. Wyciągnęła leniwie rękę i poprawiła ramkę z fotogra- 
fią tak, aby móc widzieć Adasia twarzą w twarz. 


Marzena! — pomyślała z ironią, czując się szczęśliwie mąd- 
rzejsza i bardziej doświadczona, a jednocześnie skłonna do 
wyrozumiałości. Czyś ty zwariował Adasiu? 


Było dobrze. Czuło się ciepło, nic nie bolało, herbata była w 
miarę słodka, lekko cierpka i czerwonawa, jak stary bursztyn, 
na kartach książki snuła się powoli pogodna opowieść o dzie- 
jach rodziny, która żyła dawno i nic nie wiedziała o dzisie|- 
szych kłopotach. Rodzina ta, składająca się z wielu osób piła 
właśnie herbatę w ogrodzie. Dokoła zielonej polanki rosły wy- 
sokle drzewa, które szumiały głośno, słońce świeciło I jakieś 
biało ubrane dziecko jeździło dokoła szybko na rowerze, 
dzwoniąc bez przerwy. 


Dlaczego ono tak dzwoni? — zapytała Celina, ale dokoła 
wszyscy rozmawiali i nikt jej nie odpowiedział. — Nie można 


- tak dzwonić! — zawołała i obudziła się. Herbata stała na stoli- 


ku, ale nie zniknęło słońce, zieleń i biało ubrane osoby — tyl- 
ko dzwonek odzywał się raz po raz, chociaż wcale nie było ro- 
weru. — - 

4 


To do drzwi. Oczywiście dozorczyni z pytaniami o jutrzejsze 
zakupy. No, trudno. Trzeba się wygrzebać z miłego legowi- 
ska... 

ROZDZIAŁ DRUGI 


Dzwonić jeszcze raz? — zastanawia się dziewczyna z pocią- 
gu. Na klatce schodowej jest ciemnawo, a drzwi parterowego 
mieszkania wyglądają niegościnnie. Dziewczyna jest przemo- 
czona, Jest jej zimno I znów dochodzi do wniosku, że jednak 
to głupia sprawa. Odejść? 


A jeżeli starowina tak źle się czuje, że nie może otworzyć? 
Zadzwonić do sąsiadów? Zrobić polski kryminał z wyważa- 
niem drzwi? Ogarnia ją zimna wściekłość na kochanego Ada- 
sla, przeważają jednak ludzkie uczucia i jeszcze raz wyciąga 
rękę do dzwonka. I wtedy nagle drzwi się otwierają. 4 


Celina patrzy nieufnie na mokre stworzenie w sieni. 

To chyba nie to... — myśli — Marzena! To przecież powinna 
być dyskotekowa pięknotka, dziewczyna szał! Przecież nie taki 
wypłosz! w A 

To chyba nie to! — myśli dziewczyna — to powinna być 
schorowana staruszka! A może to jakaś dobroczynna kuzyn- 
ka? Dobrze, to po co tu ja? No, trzeba to wyjaśnić! 


— Dobry wieczór. Czy mogłabym się widzieć z panią Celiną 
Łabędzką? Ja... przyjechałam z Warszawy... Cdn 


p 


ą 
i 


O,WARTOWNIK. 
NIE POWINIEN 
TUTAJ STAĆ... 


Ę 


ROZDZIAŁ PIERWSZY 

Czy dziewczyna, która jedzie w tej chwili pociągiem, osobo- 
wym do Łodzi jest odpowiednią dziewczyną? A jeśli tak, to do 
czego? Lub dla kogo? 

Może jest. Zachowuje się również zupełnie odpowiednio. 
Kładzie na półce walizkę, na kolanach torbę na pasku, z torby 
wyjmuje mały notes, z którego sterczą luźne kartki. Siada te- 
raz wygodniej, spogląda w okno, za którym nie widać nic cie- 
kawego, bo miasto już się skończyło, a wieś jeszcze nie za- 
częła, dzień już przygasa, a wieczór nie rozbłysnął światłami. 
Dziewczyna siedzi chwilę bez ruchu, zamyka oczy i myśli. Mo- 
że zmieniła właśnie zdanie i ta podróż wydaje jej się zupełnie 
niepotrzebna? Może jeszcze ściągnie z półki swoją byle jaką 


PRZYCHODZĘ .PO BIAEĄ, 
KOBIETĘ BEZPRAWNIE 

PORWANĄ, PRZEZ TWO- 
ICH LUDZI... 


co; 
WRACAMY? 


ZOSTANIESZ TUTAJ. JA IDĘ 


DO NICH. KIEDY CISNE KAMYK; 
RZUĆ w TO SAMO MIEJSCE 

ZAPALONĄ LASKĘ DYNA- 
MITU, 


CHCĘ ROZMAWIAĆ M 
Z WASZYM WODZEM! 


NASENNY 
DOBRZE CI 


WZIĘLIŚCIE DO NIE - 


NOSKOÓREGO AKTORA 
WRAZ Z KONIEM. 


walizkę i wysiądzie na nabliższej stacyjce, aby pierwszym po- 
ciągiem wrócić do Warszawy? 

Ale nie. Wzdycha, otwiera oczy, wyciąga jedną z kartek ster- 
czących z notesu, notes chowa do kieszeni dżinsowej kurtki a 
kartkę czyta tak, jakby się jej treści chciała nauczyć na pamięć. 

— Bilety do kontroli... 

Pękata blondynka wciska się do przedziału i wyciąga rękę 
po bilety. Stłoczeni pasażerowie wyciągają bilety z kieszeni, z 
torebek, mylą się, podają już zużyte, co świadczy, że tę drogę 
odbywają wielokrotnie. 

Dziewczyna ma bilet w kieszeni, podaje go szybko i wtedy 
dopiero zauważa, że przedział jest zatłoczony. Po wyjściu 
kontrolerki klimat lekko zelżał, wszyscy poczuli się trochę zna- 
jomi, złączeni wspólnym losem dwugodzinnej podróży w cias- 
nym pudełku. 

— Karteczka pani wypadła... — szepnęła konfidencjonalnie 
sąsiadka dziewczyny, życzliwa, ale zbyt godna, aby kartkę 


— Ojej! Dziękuję pani bardzo! — przestraszyła się dzie- 
wczyna, podnosząc karteczkę i troskliwie otrzepując ją z ku- 
rzu. Na kartce napisany był adres: Celina Łabędzka, Zarzeska 
58 m. 6. A pod tym, podkreślone grubą kreską imię i nazwi- 
sko: Marzena Krep — i w nawiasie: pamiętaj! 

Dziewczyna złożyła kartkę i schowała ją z powrotem do no- 
tesu, po czym unikając wyraźnej zachęty do zawarcia bliższej 


WOLI TAKŻE CZERWO - 


Ty, UWAŻAJ! 
TWOJA. ZUCHWAŁOŚĆ 
MOŻE CIĘ DROGO 
KOSZTOWAĆ ! 


BWIAT EEE 
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NIE ZAPOMNIJ 
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oro 
NASZ 
POCZTOWY 


JAKIŚ nieznajomy spotyka 
pana Mądralę na ulicy: 

— Przepraszam, czy” pan 
jest bratem pana Mądrali? 

— Skądże?! Ja sam jestem 
Mądrala... 

— Ach, to teraz rozumiem, 
skąd to uderzające podobień- 
stwo! . 

MŁODSZA MĄDRALOWNA 
zwraca się do ojca: 

— Tato, co mam ci kupić 
na imieniny? 

— Najlepiej nic, córeczko; 


nie mam pieniędzy... 


znajomości ze strony życzliwej sąsiadki zapatrzyła się w okno. 
Padał teraz deszcz i po szybie ściekały ukosem grube krople, 
w których tańczyły iskierki światła, kiedy pociąg mijał zapalo- 
ne już latarnie na małych stacyjkach. 

Dworzec „Łódź Fabryczna” opustoszał tak szybko, jakby fa- 
la deszczu zmyła wysiadających podróżnych. A teraz w którą 
stronę? Dziewczyna miała blade pojęcie o Łodzi. Była tu tylko 
raz — od pociągu do pociągu, w pośpiechu i rozterce. 

Duży, pusty płac, a na nim długi ogonek do nieobecnych 
taksówek. To ci z walizkami, co też pewnie nie znają miasta. 
Mały tłumek bez bagażu — to niewątpliwie tuziemcy, wracają- 
cy z krótkich wypraw. Jeśli idą spiesznie aleją między drzewa- 
mi, to ta aleja prowadzi na pewno do miasta, do tramwaju czy 
autobusu. Było to rozumowanie ścisłe, logiczne i krzepiące — 
po takim wniosku pozostawało tylko ruszyć przed siebie, pod- 
dając się niejako przeznaczeniu. Długa aleja szumiała mokry- 
mi liśćmi ciemnych drzew, pobłyskiwała lusterkami kałuż pod 
nogami. 

Po co ja się tam pcham? — pomyślała dziewczyna. Ale za 
drzewami alei zazgrzytał tramwaj, i to obudziło w niej poczu- 
cie obowiązku. 

Celina Łabędzka kładła trudny pasjans, myląc się od czasu 
do czasu. 


Dokończenie na str. 7 


